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I. R E L IG IJN O Ś Ć  L U D Z I ŚW IE C K IC H  A R E C E P C JA  K A Z A Ń

Jest spraw ą oczywistą, że chcąc dokonać odnow y kaznodziejstw a, należy podjąć badania  
eksperym entalne nad jego funkcjonow aniem . N ie wystarczą teoretyczne założenia, choćby 
najlepsze. T rzeba je  zweryfikować w praktyce. Za granicą od daw na podejm ow ano takie 
badan ia  bądź w ram ach dyscypliny socjologicznej bądź psychologicznej1. Inspiracją do ich 
prow adzenia były wyniki b adań  nad recepcją środków  społecznego przekazu i pragnienie ich 
zweryfikowania na terenie kaznodziejstw a oraz pragnienie zweryfikow ania założeń teorii 
kom unikacji, w myśl k tórych odbiorca w procesie kom unikacji jest bardzo  aktyw ny i on 
ostatecznie decyduje o tym , jakie treści przekazu przyjm ie, a  jakie odrzuci . Decyzję 
podejm uje na  podstaw ie reprezentow anych przez siebie postaw . W. B a r t h o l o m ä u s  
przenosząc na teren kaznodziejstw a owe wyniki twierdził, że isto tą  kazania nie jest to, co 
kaznodzieja głosi i zam ierza osiągnąć, ale użytek, jak i z owego kazania zrobi słuchacz3. N a 
terenie Polski podjął takie b ad an ia  au to r z ram ienia katedry  socjologii religii przy K U L.

B adania zostały przeprow adzone w W arszawie w 19 kościołach parafialnych celowo 
dobranych  i objęły na drodze do b o ru  losowego 1350 respondentów 4. W  badaniach chodzi
0 uzyskanie odpowiedzi na  pytanie, czy i o ile postaw y religijne słuchaczy wpływają na 
recepcję kazań, a w szczególności, czy i w jak im  stopniu  postaw y religijne określają stosunek 
słuchaczy do kaznodziejów , wpływają na  poglądy o roli i zadaniach kaznodziejstwa, ocenę
1 stopień przysw ajania treści wysłuchiwanych kazań. Takie ujęcie recepcji kazań podyk­
tow ane jest rozum ieniem  jej jak o  odbio ru  przekazu kaznodziejskiego wyrażającego się 
w stosunku  do kaznodzieji, do  kazań w ogóle, w ocenie i przyswojeniu treści wysłuchiwanych 
kazań5.

Postaw y religijne ujm uje się tu  nie w kom ponentach stosow anych przez socjologię religii 
czy· psychologię, ale w w ym iarach, k tó re  socjologia religii w ypracow ała do  badania 
religijności czyli postaw  wobec religii. W  artykule tym  będziemy jednak  używać pojęcia 
religijność zam iast postaw y religijne. U w zględniono tu cztery wym iary religijności: wiary, 
p rak tyk , m oralności i wspólnoty.

* R edaktorem  biuletynu jest ks. Eugeniusz W e r o n SAC, W arszawa.
1 B u r g a l a s s i ,  A spetti psicosociologici della predicatione , R ivista di soziologia 

7 (1965), s. 51-112; W. M. B i s s i n  g, Die evangelische Predigt in der modernen Industriegesel­
lschaft für evangelische, E th ik  5 (1961), s. 105-115; J. G . M. S t e r  k, Preek en Toehoorders, 
N ijm egen 1975, t. I i II: K. F. D  a i b  e r (pr. zb.) Predigen und Hören. Ergebnisse einer 
G ottesdienstbefragung M ünchen 1980,1.1 i t e n ż e; Predigen und Hören, M ünchen 1983, t. II.

2 Por. K . W . D a h m ,  Stationen des Hörens, W: Verkündigen 3, S tu ttgart 1972, s. 48-54; 
W. B a r z h o l o m ä u s ,  Kleine Predigtlehre, Zürich 1974.

3 Por. Tamże, s. 55.
4 Por. J. K o ł o d z i e j c z y k ,  Postawy religijne a recepcja kazań. S tudium  socjologicz- 

no-hom iletyczne na przykładzie dominicantes w w ybranych parafiach m iasta W arszawy 1987 
(m ps rozpraw y doktorskiej, Archiw um  K U L), s. 37 nn.

5 Por. Tam że, s. 13 nn.



Przeprow adzona typologia religijności pozw oliła w yróżnić trzy jej typy: ortodoksyjny
-  o największej identyfikacji z w iarą i największej św iadom ości religijnej, n iekonsekw entny
-  charakteryzujący  się pew ną n ieortodoksyjnością, w ynikającą z b raku  refleksji nad  religią 
i jej konsekw encjam i i selektywny -  charakteryzujący  się daleko posuniętą n ieortodoksyjnoś­
cią, w ynikającą z św iadom ego kw estionow ania i negow ania p raw d wiary i zasad m oralnych.

1. Wskaźniki skuteczności kazań

W artykule tym  recepcję kazań przedstaw im y n a  podstaw ie wskaźników  dotyczących 
przyswojenia treści wysłuchiwanych kazań, czyli ograniczym y ją  do  sprawy skuteczności 
kazań.

Skuteczność kazań  m ożna ujm ow ać w aspekcie spełnianych przez słowo funkcji 
logiczno-poznawczych, energetyczno-etycznych lub psychologiczno-socjologicznych . 
W  pierwszym ujęciu chodzi o przekazanie praw dy i wiedzy, w drugim  -  ukazanie m ocy, 
w trzecim  -  o kształtow anie postaw , poznanie praw idłow ości psychologiczno-socjologicz­
nych, w arunkujących w ybór i przyswojenie treści. B adania m ogą dotyczyć skutków  
krótko term inow ych8 i długoterm inow ych. W  tym  badan iu  chodzi o skutki kró tkoterm inow e 
kazań  ujęte w aspekcie psychologiczno-socjologicznym . M ów iąc ściślej, chodzi o zbadanie 
obiektywnych skutków  kazań w yrażających się w zapam iętyw aniu i rozum ieniu treści oraz 
skutków  subiektyw nych znajdujących wyraz w opiniach słuchaczy na tem at wyniesionych 
z kazań korzyści.

Jeszcze dziś istnieje u  wielu przekonanie, że zadaniem  przepow iadania kościelnego jest 
nauczanie, czyli przekazyw anie wiedzy religijnej. W spółczesna refleksja teologiczna nad 
kaznodziejstwem  oraz  badan ia  em piryczne nad jego skutecznością wykazują, że p rzepow ia­
danie jest narzędziem  w m ałym  stopniu nadającym  się do  tego celu. W świetle tych osta tn ich  
zaobserw ow ano, że skuteczność przepow iadania kościelnego zarów no w dziedzinie kaz­
nodziejskiej ja k  i katechetycznej jest bardzo  słaba9. N a  podstaw ie badań  holenderskich 
sform ułow ano twierdzenie: wierni wprawdzie w większości uważają kazania za narzędzie 
nauczania, najczęściej jednak  nie są w stanie pow tórzyć treści naw et co dopiero wysłuchanych 
k azań 10. Liczne głosy krytyki, k tó re  pod wpływem rezultatów  wspom nianych b adań  
podnosiły się, tak  skrajnie stawiały problem  skuteczności kazań, że zakwestionowały w ogóle 
sens ich wygłaszania w dotychczasow ej m onologow ej form ie, p roponując  w prow adzenie 
w jego miejsce d ialogu realnego. Chcąc przekonać się, jak a  jest skuteczność wygłoszonych 
kazań w zakresie zapam iętyw ania przekazyw anych treści, zapytano  co Pan(i) przypom ina 
sobie z kazania?

O trzym ane odpowiedzi wskazują, że przypom nienie sobie treści dopiero  co w ysłucha­
nych kazań  stanow i słabą stronę percepcji badanej populacji11. Niewielu słuchaczy po trafi 
w ogólnych zarysach odtw orzyć treść całego kazan ia  (7,1 % ), jego połowę (9,5% ). Więcej niż 
1/3 badanych relacjonuje bardziej lub mniej szczegółowo jego część (30,9% ), wielu podaje 
tylko luźne jego  fragm enty  (22,7% ), wielu nic sobie nie przypom ina (11,8% ), podaje fałszywe 
relacje (8,1 % ), lub wstrzym uje się od odpowiedzi (9,9% ). Jeżeli złączy się proporcje słuchaczy 
fałszywie relacjonujących, nie będących w stanie przypom nieć sobie czegokolwiek z kazania, 
i wstrzym ujących się od odpowiedzi, zakładając, że wstrzym ali się oni z tego pow odu, iż nie 
pam iętają treści kazań, wówczas okaże się, że nieskuteczność kazań w zakresie przekazyw ania

6 Por. S. M  o y s a, Słowo zbawienia, K raków  1974, s. 23.
7 Por. A. S i 1 b e r  m a n n, U. M. K r ü g e r ,  Soziologie der M assenkom m unikation , 

S tu ttgart 1973.
Słowem skutki „k ró tko term inow e” określa się te efekty przekazu, które m ogą być 

przedm iotem  badań  w niedługim  czasie (kilka dni) od  m om entu  zakończenia nadaw ania  
kom unikatu .

9 Por. W. S c h r ö d e r ,  V.  O b e n  h a u s ,  Religion in American Culture, G lencoe, 
Ilunois 1964, s. 93 n.

10 Por. C. S t r a V  e r, M assacommunicatie en goddienst beinvloeding, H ilversum  1967.
11 Por. K o ł o d z i e j c z y k ,  Postawy religijne, t. 2, s. 395.



wiedzy religijnej jest stosunkow o duża (29,8 % )12. U w zględniając kategorię religijności, 
zauw aża się, że pam ięciowe odtw orzenie treści wysłuchiwanych kazań w m ałym  stopniu 
zależy od typu  religijności13. O dnotow uje się jedynie, że słuchacze charakteryzujący się 
religijnością selektywną w stosunku  do słuchaczy typu  ortodoksyjnego częściej nie są w stanie 
przypom nieć sobie czegokolw iek z kazania (5,5% ).

K ategoria  płci nie wywiera żadnego· wpływu na zapam iętyw anie treści. Słuchacze 
najm łodsi w stosunku  do  słuchaczy najstarszych w zakresie m em oryzacji treści kazań  odnoszą 
większe korzyści; częściej p o trafią  w kró tk im  zarysie zreferować całe kazanie (10,8% ), i jego 
połow ę (5,6% ). Słuchacze najstarsi natom iast częściej fałszywie relacjonują (5,9% ) i w ogóle 
nic nie pam iętają (5,4% ).

Słuchacze legitymujący się wyższym wykształceniem, zwłaszcza hum anistycznym  w sto ­
sunku  do słuchaczy z wykształceniem  podstaw ow ym  lepiej zapam iętują treść kazania; częściej 
p o trafią  przedstaw ić treść całego kazania (11,6% ), jego połow ę (8,6% ) i znacznych jego części 
(14,4 % ). Słuchacze z wykształceniem  podstaw ow ym  natom iast częściej nie m ogą sobie 
przypom nieć czegokolw iek (19,0% ), częściej też fałszywie relacjonują (9,8% ). W ydaje się, że 
dostrzeżone różnice w odtw orzeniu treści wysłuchiwanych kazań  m ają źródło nie tylko 
w zdolności zapam iętyw ania, co w um iejętności logicznego m yślenia i przedstaw iania swoimi 
słowam i słyszanych treści.

D o ważnych elem entów percepcji należy też rozum ienie treści wysłuchanych kazań. 
M oże ono obejm ow ać szereg elem entów treściowych, takich jak  zastosow ane w kazaniu 
term iny teologiczne, argum enty, wreszcie zrozum ienie treści całego kazania. To ostatnie 
znajdzie w yraz w rozum ieniu i określeniu celu, jak i księdzu przyświecał w głoszeniu kazania. 
P rzedm iotem  niniejszego badan ia  jest rozum ienie treści w tym  ostatn im  znaczeniu.

Jest rzeczą oczywistą, że w tak  pojętym  rozum ieniu treści w ażną rolę odgryw a jasne 
i przejrzyste w swej konstrukcji kazanie, uw aga słuchacza, zrozum iałość stosow anego 
w kazaniu  języka itp. A bstrahu jąc  od tych czynników, zakłada się tu, że na  rozum ienie treści 
wywierają wpływ typy religijności. Aby się o tym przekonać, postaw iono pytanie, czy może 
Pan(i) powiedzieć, na  czym księdzu w kazaniu  zależało.

Z  otrzym anych odpowiedzi wynika, że słuchacze m ają duże trudności w zrozum ienu 
treści niedaw no wysłuchiwanych kazań; 21,3%  badanych p o trafi popraw nie określić cel 
kazania, 35,1%  daje odpowiedzi, które pozw alają dom yślać się, że słuchacze częściowo 
zorientow ali się, o co księdzu chodziło; liczące się jed n ak  odsetki nie wiedzą, na  czym księdzu 
w kazaniu  zależało (10,9% ), fałszywie określają (15,5% ) i w strzym ują się od odpowiedzi 
(17,2 % )14. Jeżeli połączy się dających fałszywe określenia, nie um iejących określić celu oraz 
w strzym ujących się od odpowiedzi przy założeniu, że ci o sta tn i uczynili to z tego pow odu, że 
nie umieli określić celu kazania, wówczas okaże się, że blisko połow a badanej populacji m a 
wyraźne trudności w rozum ieniu treści (43,6% ).

Zrozum ienie przewodniej myśli całego kazania zależy od religijności słuchaczy. Słucha­
cze odznaczający się religijnością o rtodoksyjną w stosunku  do słuchaczy o religijności 
selektywnej częściej um ieją w przybliżeniu określić cel kazania (9,2% ), ci ostatn i natom iast 
częściej nie wiedzą, o co księdzu w kazaniu  chodziło (8,2% ).

Zrozum ienie przewodniej myśli całego kazania nie zależy od struk tury  płci.
R oczniki m łodsze lepiej rozum ieją treść kazania. Słuchacze najm łodsi w stosunku do 

najstarszych częściej p o trafią  określić cel kazania (10,5% ), słuchacze najstarsi natom iast 
częściej określają go fałszywie (8,0% ).

12 W  badan iach  niem ieckich katolicy dali w następujących procentach odpowiedzi: 
popraw ną -  6 .0% , częściowo popraw ną -  30,0% , fałszywą -  22,0% , nie dali żadnej 
odpowiedzi -  42 ,0% , zob. R. H  u e, R. L i n d n e r, Predigen lernen, G ladbeck -  W estfalen 
1975, s. 39.

13 Pełna dokum entacja  znajduje się w cytowanej rozprawie: J. K o ł o d z i e j c z y k ,  
Postawy religijne a recepcja kazań. T u  będą podaw ane tylko odpowiednie strony i num ery 
tabel. W  tym  p rzypadku  por. t. 2, s. 397, tab. 8, 1, 4.

14 Tam że , s. 401 n, tab . 8, 1,5. W yniki te pokryw ają się z w ynikam i niemieckimi, według 
k tórych 22,0%  badanych po trafiło  popraw nie określić cel kazania, 35,0%  -  określiło go tylko 
w przybliżeniu, a 43,0%  -  m iało w tym  względzie wyraźne trudności. Por. J. G. M . S t e r  k, 
Preek..., t. I, s. 313.



Słuchacze posiadający wyższe wykształcenie lepiej rozum ieją treść kazania; słuchacze 
z wyższym wykształceniem  hum anistycznym  w stosunku  do słuchaczy z wykształceniem  
podstaw ow ym  częściej popraw nie określają cel kazan ia  (14,5% ), częściej też po trafią  określić 
go w przybliżeniu (5,8% ), słuchacze z wykształceniem  podstaw ow ym  natom iast częściej 
określają go fałszywie (13,7% ).

W ierni przychodząc do  kościoła na  M szę św. p ragną  nie Tylko wysłuchać dobrego 
kazania, osobiście spotkać się z Bogiem, ale przede wszystkim  pragną z tego spo tkan ia  
wynieść pewne korzyści duchow e na dalsze etapy swego życia. T o spotkanie z Bogiem m a 
ułatw ić celebrans, a zwłaszcza kaznodzieja, k tórego zadaniem  jest przedstawić na podstaw ie 
przypadających na określoną niedzielę czytań liturgicznych to , co Bóg tu  i teraz m a wiernym  
do powiedzenia. Jednak  o tym, jak ie  korzyści słuchacze wyniosą z kazań, decydują nie tyle 
kaznodzieje, co sami słuchacze.

2. Predyspozycje słuchaczy >

Słuchacze nie wybierają i nie przyjm ują treści dow olnie, ale na  podstaw ie pewnych 
predyspozycji, m echanizm ów 15. W śród m echanizm ów , k tóre  wywierają wpływ na w ybór 
i przyswojenie treści, szczególną rolę odgryw ają trzy, a m ianowicie: 1) pragnienie potw ier­
dzenia własnych przekonań , 2) usunięcia lub zmniejszenia napięć duchowych, 3) prow adze­
nia życia zgodnego z m entalnością i postępow aniem  grupy społecznej, do  której słuchacze 
należą.

Pragnąc potw ierdzenia w łasnych przekonań, słuchacz wybiera z przekazu i przechowuje 
w pamięci te treści, k tó re  zgadzają się z jego przekonaniam i. N ie zapam iętuje natom iast, 
a  naw et usiłuje nie słyszeć treści niezgodnych z nimi.

Słuchacz w ybiera z przekazu również te treści, k tóre pom agają m u usunąć lub 
przynam niej zmniejszyć stan napięć duchow ych, zw iązanych z przeżywanymi trudnościam i 
natury  poznawczej, m oralnej lub em ocjonalnej.

N apięcia n a tu ry  poznawczej występują, gdy słuchacz m a pewne wątpliwości w spraw ach 
fak tu  np. czy istnieje piekło; napięcia na tu ry  m oralnej pojaw iają się, gdy zachodzi rozdźwięk 
m iędzy znaną  pow innością m oralną a jej realizacją; napięcia na tu ry  em ocjonalnej pojaw iają 
się, gdy słuchacz napo ty k a  trudności w rozw iązyw aniu problem ów  życiowych.

Słuchacz przysw aja sobie także treści, k tóre pozw alają m u prow adzić życie zgodne 
z m entalnością i norm am i postępow ania akcentow anym i przez podstaw ow e grupy społeczne, 
takie jak  rodzina, przyjaciele, koledzy, gdyż jest św iadom , że wszelkie próby  nie pod p o rząd ­
kow ania się norm om  obow iązującym  w wym ienianych grupach  spo tkają  się ze strony 
członków owych grup  z dezaprobatą , potępieniem  a  niekiedy nawet z presją fizyczną.

Przepow iadanie kościelne m usi uwzględniać istniejące u słuchaczy dysonanse na tury  
poznawczej, m oralnej, em ocjonalej i społecznej. Z adaniem  jego jest bowiem  m iędzy innymi 
likwidować owe napięcia albo przynajm niej zmniejszyć ich nasilenie. D okonuje ono tego 
w różny sposób w zależności od na tu ry  w ystępujących problem ó\y i trudności. Przepow iada­
nie zmniejsza dysonanse poznawcze dostarczając słuchaczom  odpowiedniej wiedzy religijnej, 
dysonanse m oralne -  podejm ując próby nakłonienia słuchaczy do wewnętrznej przem iany 
i do prow adzenia życia zgodnego z n auką C hrystusa, dysonanse em ocjonalne -  niosąc pom oc 
duchow ą i pociechę, w oparciu  o wiarę w Boga osobow ego kochającego człowieka, dysonanse 
społeczne -  sk łaniając słuchaczy do postaw  apostolskich.

Ponieważ słuchacze nie zawsze po trafią  sform ułow ać i przedstaw ić wyniesione z kazania 
korzyści, dlatego staw iając pytanie: co Panu(i) dało  kazanie wysłuchane w dzisiejszą niedzielę, 
zaproponow ano  respondentom  gotowy zestaw odpowiedzi. Byty one tak  dobrane, aby 
ukazały zróżnicow anie wyniesionych korzyści i ujawniły, czy i w jakiej m ierze słuchacze 
w ybierają z kazań treści zgodne ze swymi podstaw ow ym i pragnieniam i i oczekiwaniami. 
W zięto tu  również ew entualności, że słuchacze m ogli z kazań  odnieść bardzo małe korzyści 
lub w ogóle nie skorzystać. Z aproponow ano  więc następujące szczegółowe korzyści: kazanie 
niewiele lub nic nie dało , przyniosło pociechę i pokój, poszerzyło wiedzę o wierze i Kościele, 
p rzypom niało obow iązki, pobudziło  do odpow iedzialności za świat i zbawienie innych, 
um ocniło wiarę i usunęło wątpliwości, skłoniło do  refleksji nad  życiem.

15 Por. K. W. D  a h m, Stationen..., s. 52 n.



Z ak łada  się, że w ybór wym ienionych treści dokonuje  się na  podstaw ie istniejących 
u słuchaczy dysonansów , k tóre ostatecznie uw arunkow ane są typem  religijności.

W ym ienione efekty kazań m ożna zinterpretow ać w świetle teorii kom unikacji n a ­
stępująco: w ybór treści niosących pokrzepienie duchow e (pociechę i pokój) oznacza 
zmniejszenie napięć na tu ry  em ocjonalnej; -  treści dotyczących wiedzy o wierze i Kościele 
-  zmniejszenie napięć poznawczych; dotyczących obow iązków  -  zmniejszenie napięć na tury  
m oralnej; pobudzających do odpowiedzialności za św iat i zbawienie innych -  zmniejszenie 
napięć społecznych; dotyczących um ocnienia w iary -  utw ierdzenie w dotychczasow ych 
przekonaniach. W ybór treści skłaniających do  refleksji nad  życiem oznacza, że słuchacze 
w usłyszanych kazaniach nie znaleźli treści, k tó re  pom ogłyby im  w rozwiązywaniu wspo­
m nianych wyżej napięć i osobistych problem ów , ale dotyczyły życia w ogólności.

W  świetle o trzym anych wyników okazało się, że stosunkow o duży odsetek badanych 
niewiele skorzystał z wysłuchiwanych kazań lub w ogóle nie odniósł z nich żadnych korzyści16 
(14,7% ). Szczegółowe korzyści najczęściej sprow adzają się do  refleksji nad  życiem (45,5% ) 
i przypom nienia obow iązków  (40,0% ), znacznie rzadziej do  poszerzenia horyzontów  wiedzy 
religijnej (27,3% ), pokrzepienia duchow ego (22,8% ), a  jeszcze rzadziej do um ocnienia wiary 
(17,8% ) oraz obudzenia poczucia odpow iedzialności apostolskiej za św iat i zbawienie innych 
(13,3% ).

Biorąc pod uwagę typy religijności, zauw aża się, że im bardziej św iadom a i intensyw na 
jest religijność, tym bardziej słuchacze um acniają się w wierze, podejm ują refleksję nad swymi 
obow iązkam i i w zbogacają się w wiedzę religijną. R óżnica między słuchaczam i typów 
skrajnych wynosi w pierwszym przypadku  18,9% w drugim  -  15,9%, w trzecim -  14,7%. 
Słuchacze typu ortodoksyjnego w stosunku do słuchaczy o religijności selektywnej p onad to  
częściej poczuw ają się do  odpowiedzialności apostolskiej za św iat (12,0% ) i częściej doznają 
pokrzepienia duchow ego (11,4% ).

3. Interpretacja wyników

In terpretu jąc  otrzym ane wyniki w świetle przyjętych teorii kom unikacji założeń, należy 
stwierdzić, że efektywność wygłoszonych kazań sprow adza się głównie do  utwierdzenia 
w dotychczasow ych przekonaniach słuchaczy typu ortodoksyjnego, w mniejszym zaś stopniu 
-  do  niesienia im pom ocy w rozwiązywaniu ich problem ów  natury  m oralnej i intelektualnej, 
a  jeszcze w m niejszym -  problem ów  natu ry  em ocjonalnej i w kształtow aniu postaw  
apostolskich. Jeśli weźmie się pod uwagę, że ci słuchacze prezentują postaw y religijne 
najbardziej zgodne z nauczaniem  K ościoła a  w spraw ach wiary i m oralności m ają najmniej 
wątpliwości i problem ów , natom iast słuchacze charakteryzujący  się religijnością selektywną 
m ają w tym względzie największe trudności a ich postaw y religijne najbardziej odbiegają od 
postulow anych wzorców Kościoła, to okaże się, że wygłaszane kazania w najmniejszym 
stopniu  przychodzą z pom ocą słuchaczom , k tórzy je  najbardziej po trzebują. M oże to  wynikać 
zarów no z krytycznej postaw y słuchaczy typu selektywnego, k tórzy najczęściej krytykują 
kazania za brak  życiowości, solidnej argum entacji i b rak  wszechstronnego naświetlenia 
p rob lem u17, jak  i z winy kaznodziejów , k tórzy w swoich kazaniach nie uwzględniają 
oczekiw ań i problem ów  słuchaczy oddalających się od  K ościoła. Potw ierdzałoby to  postu lat 
K. R  a  h n e r a, że współczesne kazania niedzielne winny mieć ch arak te r misyjny, to  znaczy, 
kaznodzieje winni liczyć się z obecnością w śród niedzielnych słuchaczy nie tylko ludzi 
wierzących, ale winni również brać pod uwagę obecność pewnej grupy osób niedość 
ugruntow anych w wierze i często poszukujących dla swej wiary rozum ow ego uzasadnienia18.

Mężczyźni częściej korzystają z kazań w zakresie poznaw czym  dotyczącym  wiary 
i K ościoła (5,9% ), kobiety natom iast częściej podejm ują refleksję nad życiem (6,3% ).

W  m iarę w zrostu wieku słuchacze pod wpływem wysłuchanych kazań coraz częściej 
doznają pokrzepienia duchow ego, w zbogacają się w wiedzę religijną i um acniają w wierze.

16 Por. J. K o ł o d z i e j c z y k .  Postawy religijne..., t. 2, s. 414, tab. 8, 2, 2.
17 Por. Tam że , s. 351, tab. 7, 2, 2.
18 Por. R a h n e r ,  Problem «demitologizacji» i zadanie kaznodziejstwa , Concilium  1-10, 

Poznań 1968, s. 128.



Różnice w tym  względzie m iędzy słuchaczam i najstarszym i a  najm łodszym i nie są jednakow e: 
większą odnotow uje się w dziedzinie pokrzepienia duchow ego (30,8% ) i w zbogacenia 
w  wiedzę religijną (29,4% ), mniejszą -  w zakresie um ocnienia w wierze (26,4% ). Oznacza to, 
że słuchacze najstarsi korzystają z kazań głównie w zakresie zmniejszenia napięć na tu ry  
em ocjonalnej i poznawczej, w mniejszym zaś stopniu  -  w dziedzinie utw ierdzenia w do tych­
czasowych przekonaniach  i poglądach.

W raz ze w zrostem  poziom u wykształcenia słuchacze coraz bardziej doznają pokrzepienia 
duchow ego, rzadziej też w zbogacają się w wiedzę religijną i um acniają w wierze. Różnice 
m iędzy słuchaczam i z wykształceniem  podstaw ow ym  a słuchaczam i z Wyższym wyksztaL 
ceniem hum anistycznym  kształtu ją  się praw ie na  jednakow ym  poziom ie; w dziedzinie 
pokrzepienia duchow ego różnica wynosi 26,2% , poszerzenia wiedzy religijnej -  30,3% , 
um ocnienia w iary -  30,6% .

Celem pogłębienia analizy przedstaw ionych w yników, w arto  spojrzeć na wyniesione 
z kazań  korzyści w aspekcie globalnym , b iorąc pod uwagę sfery psychiki człowieka. M ów iąc 
ściślej, w arto  zorientow ać się, w jakiej sferze duchowej: poznawczej, em ocjonalnej, czy 
wolitywnej słuchacze odnieśli z wysłuchanych kazań większe korzyści?

4. Korzyści z kazań

Teoretycy kaznodziejstw a zawsze zwracali uwagę na potrzebę oddziaływ ania w kaza­
niach na  trzy sfery życia duchow ego słuchacza, a  m ianowicie na: rozum , uczucie i w olę19. 
W ym agania te nie zmieniły się w obecnych czasach20. Postu la t ten i dziś trak tow any  jest 
równie rygorystycznie. G łosi się zasadę, że nieprzestrzeganie go pow oduje zubożenie 
efektywności kazania. Ograniczenie bowiem  oddziaływ ania do  sfery rozum u z pom inięciem  
wpływania n a  uczucie i wolę stw arza niebezpieczeństwo zam iany kazania na  referat naukow y, 
natom iast zbytnie w yeksponow anie elem entów uczuciowych z pom inięciem  argum entacji 
rozum ow ej i wpływ ania na  wolę grozi sentym entalizm em , przeakcentow anie zaś od ­
działyw ania na wolę zaniedbaniem  pozostałych sfer psychiki człowieka m oże przekształcić 
kazanie w system  apeli, nakazów  i zakazów  . Postu la t oddziaływ ania w kazaniach na  trzy 
sfery duchow e człowieka nie oznacza jed n ak  jednakow ego rozłożenia akcentów  na w ym ienio­
ne sfery. E. L e r  1 e uw aża, że aby osiągnąć op tym alną efektywność kazań, należy 
przestrzegać następujących proporcji w zakresie oddziaływ ania na poszczególne sfery 
psychiki: najbardziej należy działać na  sferę poznaw czą, krócej na sferę em ocjonalną, 
a  najkrócej n a  sferę w olityw ną22. Z daniem  O. F  u с h s a, kazania charakteryzujące się solidną 
argum entacją  rozum ow ą, pełne apeli skłaniających do  działania, ale pozbaw ionych elem en­
tów  em ocjonalnych, nie m ają wielkiej siły przekonyw ania23. Spotyka się bowiem przypadki, 
kiedy słuchacze tw ierdzą wprost: „ to  jest logiczne ale” . I właśnie to „ale” dowodzi, że nie są 
oni w pełni przekonani o słuszności proponow anych  rozw iązań, a  co za tym  idzie nie są 
skłonni do  zm iany swego postępow ania. Niechęć ta  -  twierdzi O. Fuchs -  wynika głównie 
z b rak u  w kazan iach  czynnika em ocjonalnego, angażującego całą osobow ość słuchaczy.

Oddziaływ anie kazań  uw arunkow ane jest zarów no osobow ością kaznodziei jak  i słucha­
czy. Jedni kaznodzieje bardziej przem aw iają do intelektu, inni do serca, jeszcze inni -  mocniej 
apelują do  woli słuchaczy24. Również słuchacze m ają odm ienne upodobania; jedni -  częściej 
szukają w kazan iach  treści poznawczych, poszerzających horyzonty  wiedzy religijnej, inni 
-  treści em ocjonalnych niosących przeżycia religijne, jeszcze inni -  częściej oczekują wezwań 
do  działania . M im o oddziaływ ania różnych czynników  osobow ych ze strony kaznodziejów

19 Por. Z. P i l c h ,  W ykład  zasad wymowy kościelnej, Poznań 1958, s. 231 nn; M. 
R z e s z e w s k i ,  Kaznodziejstwo, W arszaw a 1957, s. 204; M . P f l i e g l e r ,  Kerygm atik, 
Innsbruck, W ien, M ünchen 1965, s. 162 nn.

20 Por. A. S с h w a r z, Praxis der Predigterarbeitung, G raz, W ien, K öln 1986, s. 69 nn.
21 Por. O. F u c h s ,  Die lebendige Predigt, M ünchen, 1978, s. 12 nn.
22 Por. E. L e r 1 e, Grundriss der empirischen Hom iletik, Berlin 1974, s. 44 nn.
23 Por. O. F u c h s ,  Die lebendige Predigt, s. 12 nn.
24 Por. R. H e u e, R. L i n d n e r ,  Predigen lerner, s. 57 nn.
25 Por. Tam że, s. 13 nn.



i słuchaczy zak łada się tu , że asym ilacja treści o charak terze  poznawczym , em ocjonalnym  
i wołitywnym  zależeć będzie od typu religijności słuchaczy.

A by się o tym  przekonać, przedstaw ione wyżej odpowiedzi słuchaczy wyrażające 
szczegółowe korzyści religijne wyniesione z wysłuchiwanych kazań u jęto w trzy kategorie: 
pierw sza dotyczy sfery intelektualnej, d ruga em ocjonalnej, trzecia wolitywnej. D o sfery 
intelektualnej zaliczono odpowiedzi, k tóre w następujący sposób określały skuteczność 
kazań: kazania poszerzyły wiedzę o wierze i Kościele o raz  skłoniły do  refleksji nad życiem. Do 
sfery em ocjonalnej zaliczono następujące stwierdzenia: kazan ia  przyniosły pociechę i pokój, 
um ocniły wiarę w Boga i usunęły wątpliwości. D o  sfery wolitywnej zaszeregow ano 
odpowiedzi, k tóre określały efektywność następująco: kazan ia  przypom niały obow iązki 
i wezwały do odpow iedzialności za świat i zbawienie innych26.

Szeregując otrzym ane odpowiedzi zgodnie z przyjętym i założeniam i, zaobserw ow ano, że 
słuchacze największe korzyści odnieśli w sferze poznawczej (72,8% ), mniejsze -  w sferze 
wolitywnej (53,3% ), a najmniejsze w sferze em ocjonalnej (40,6 % )27. O znacza to , że 
w asymilacji treści została zachw iana rów now aga przew idziana przez teoretyków  kaznodziej­
stwa; słuchacze bowiem  w większym stopniu asym ilowali treści o charakterze w ołitywnym  niż
0 charakterze em ocjonalnym . Być może wynika to  z faktu , że w kazaniach przew ażała 
tem atyka m oralna, k tó ra  z zasady skłania kaznodziejów  do  udzielania słuchaczom  wskazań 
praktycznych. W arto  tu  jeszcze zwrócić uwagę, że p o dobną  skuteczność kazań odnotow ano 
w badaniach niemieckich; w 82,2%  wpływały one na sferę in te lektualną, w 69,6%  -  na sferę 
wolityw ną, a  w 36,5%  -  na  sferę em ocjonalną28.

U w zględniając typ religijności, zauw aża się, że im  bardziej jest ona  św iadom a i p o ­
głębiona, tym  bogatsza  jest asym ilacja treści. O nasileniu różnic m iędzy słuchaczam i typów 
skrajnych, świadczy rozpiętość wskaźników; najw iększą obserw uje się w sferze em ocjonalnej 
-  30,4% , mniejszą w sferze wolitywnej -  27,8% , a najm niejszą w sferze poznawczej -  23,0% . 
Oznacza to, że słuchacze typu ortodoksyjnego, najczęściej szukają w kazaniach przeżycia 
religijnego, rzadziej -  zaleceń i zachęt do działania, a  najrzadziej -  intelektualnego 
pogłębienia. F ak t ten pozw ala przypuszczać, że słuchacze, charakteryzujący  się religijnością 
o rtodoksy jną pod wpływem działania emocji, najczęściej skłonni będą usłyszane w kazaniach 
zalecenia i w skazania realizować w życiu.

K obiety w większym stopniu  wybierają z kazań treści o charak terze  em ocjonalnym  
(5,7% ).

W  m iarę w zrostu wieku słuchaczy nasila się w ybór treści o zabarw ieniu em ocjonalnym . 
Słuchacze najstarsi przewyższają w tym względzie słuchaczy najm łodszych o 57,2% .

Im wyżej poziom u wykształcenia, tym słabsza asym ilacja treści w sferze em ocjonalnej
1 poznawczej. Różnice między słuchaczam i legitymującym i się wykształceniem  podstaw ow ym  
a słuchaczam i posiadającym i wyższe wykształcenie hum anistyczne nie są jednakow e; większą 
różnicę odnotow uje się w sferze em ocjonalnej (56,8% ), m niejszą w sferze poznawczej (18,9% ).

A naliza o trzym anych wyników ujaw niła, że słuchacze odnoszą z kazań wielorakie 
korzyści, co świadczy o bogatej recepcji. U w idoczniło się to  przede wszystkim  w opiniach 
słuchaczy o skutkach kazań, w m ajym  zaś stopniu w zapam iętyw aniu i rozum ieniu treści. 
Biorąc pod uwagę szczegółowe -Korzyści, słuchacze pod  wpływem wysłuchanych kazań 
najczęściej podejm ują refleksję nad życiem i spoczywającym i n a  nich obow iązkam i, w m niej­
szym stopniu  um acniają się w wierze i poczuw ają do odpow iedzialności za świat i zbawienie 
innych. Uwzględniając korzyści globalne, najczęściej sprow adzają się one do sfery poznaw ­
czej, rzadziej em ocjonalnej.

Typ religijności w arunkuje recepcję kazań. Im  bardziej św iadom a i pogłębiona jest 
religijność, tym  bogatsza recepcja. Uw idoczniło się to bardziej w zakresie efektów globalnych, 
mniej -  efektów  szczegółowych. G lobalnie biorąc, efektywność kazań wyraża się przede 
wszystkim w przeżyciach religijnych (sfera em ocjonalna), szczegółowo zaś -  głównie 
w um ocnieniu wiary i refleksji nad obow iązkam i.

26 W segregow aniu odpowiedzi kierow ano się sugestiam i K. E s s m a n n ’ a.  Por. 
Auswirkungen der Predigt a u f  die Hörer, Lebendige Seelsorge 28 (1977), s. 351.

27 Por. J. K o ł o d z i e j c z y k ,  Postawy religijne..., t. 2, s. 425, tab. 8, 2, 3.
28 Por. Κ. E s s m a η η, Auswirkungen..., s. 353.



A naliza w ykazała także zależność recepcji od czynników  dem ograficznych i społecznych.
K obiety częściej przysw ajają sobie treści o charak terze  em ocjonalnym  i częściej 

podejm ują refleksję nad życiem, mężczyźni natom iast częściej w zbogacają się o wiedzę 
religijną. *

W  m iarę w zrostu w ieku słuchacze pod wpływem wysłuchanych kazań coraz częściej 
doznają pokrzepienia duchow ego i um acniają się w wierze i jeszcze w większym stopniu  
-  globalnie b iorąc -  odbierają kazania w kategoriach em ocjonalnych.

W raz ze w zrostem  poziom u wykształcenia, słuchacze w coraz mniejszym stopniu doznają 
pokrzepienia duchow ego, um ocnienia w wierze i globalnie b iorąc -  jeszcze w mniejszym 
stopniu odbierają kazania w sferze emocjonalnej.

Stw ierdzono też, ze poziom  wykształcenia i wiek słuchaczy bardziej różnicują recepcję 
kazań aniżeli typ religijności i s tru k tu ra  płci.

ks. J ó ze f Kołodziejczyk S A C , Oltarzew

II. R U C H  C Z C IC IE L I M IŁ O S IE R D Z IA .B O Ż E G O  N A  T L E  K O ŚC IE L N Y C H  
R U C H Ó W  O D N O W Y

1. Niektóre uwagi o ruchach odnowy w ogólności

Nie jest p raw dą jakoby  współczesne ruchy odnow y były jak ąś abso lu tną  nowością 
w Kościele. W łaściwie, to  w każdej epoce historii K ościoła pojaw iały się prądy i ruchy, które 
m iały na  celu odnow ę życia kościelnego.

T ak  było w starożytności chrześcijańskiej, kiedy -  pom ijając ruchy gnostyckie i heretyc­
kie -  pojaw iały się odnowicielskie i charyzm atyczne ruchy m ając na  celu urzeczywistnienie 
ewangelicznych ideałów  życia doskonałego. Z tych luźnych ruchów  zazwyczaj w śród ludzi 
świeckich kształtow ały się pod wpływem wybitnych, świętych jednostek  bardziej ustabilizo­
wane form y życia doskonałego, z k tórych wywodzą się różne zakony: kontem placyjne 
i czynne.

W średniowieczu pojaw iły się różne ruchy odnowy, k tóre  albo  utrzym ały się w granicach 
praw ow ierności katolickiej albo  odchodziły do  różnych sekt. W granicach prawowierności 
utrzym ały się np. niektóre ruchy pielęgnujące ideały ewangelicznego ubóstw a i apostolstw a, 
z k tórych wywodzą się zakony franciszkanów  i dom inikanów .

W czasach, now ożytnych w śród wielkich ruchów  odnowicielskich należy wymienić 
przykładow o ruch Sodalicji M ariańskich , zapoczątkow any przez belgijskiego jezuitę Jean 
L e u m i s ( t  1584), k tó ry  przyczynił się do  w ytrw ania w wierności wierze katolickiej całych 
warstw  społecznych, a  naw et całych krajów , jak  Bawaria i Polska w wieku XVII.

M niej więcej od  początku  X X  wieku zaczynają się pojaw iać ruchy bardziej m asowe, 
ogarniające szersze kręgi wiernych, jak  np. w Niemczech R uch A postolski z Szensztat (1914), 
we W łoszech ruch Focolarin i (1943), w Hiszpanii ruch Cursillo (1947), w Polsce ruch oazowy 
(1954) zwany obecnie „Św iatło-Życie” . Przed Soborem  W atykańskim  II i po Soborze 
nastąpiło  duże ożywienie życia religijnego i w związku z tym  pow stają coraz to  nowe ruchy 
kościelne. W śród bardziej rozpow szechnionych należy w spom nieć ruch neokatechum enalny 
zwany „D ro g ą  neokatechum enalną” lub krócej „N eokatęchum enat” (1964); a dalej, ruch 
zwany „ A rk a” (1964) oraz ruch odnow y w D uchu Świętym (1967). C hrześcijańska 
W spólnota W ychow ania (o. Jan  M ichel R o u s s e a n ,  1977) i inne.

Pierwszy m iędzynarodow y kongres kościelnych ruchów  odnow y obradow ał w Rzymie 
w roku  1981 i zgrom adził przedstawicieli 21 ruchów: drugi kongres odbył się również 
w Rzymie w ro k u  1987. Trzeci kongres w Bratysławie, w roku  1991, zgrom adził p rzed­
stawicieli z 30 ruchów  odnowicielskich, głównie z krajów  europejskich. Należy zaznaczyć, że 
nie wszystkie ruchy (z różnych pow odów ) przysyłają swoich przedstawicieli; dlatego nie 
należy się sugerow ać ilością uczestników tychże kongresów.

Przy okazji kongresów  wychodzi na jaw  trudność wytyczenia ścisłej granicy pom iędzy 
organizacjam i katolickim i a rucham i odnowy. Ogólnie mówiąc, te granicę widzi się w tym, że 
ruchy unikają, o ile to  tylko możliwe, form  organizacyjnych, a więc statutow ych form  
członkostw a, odbyw ania zebrań, w yborów  władz, spraw ozdań, itp. Umożliwia to ruchom  
szybkie rozpow szechnianie się i dostosow yw anie do różnych w arunków  miejsca i czasu. Z tym



jednak  związana jest pew na niestabilność wpływu na wychowanie członków oraz mniejsza 
skuteczność aposto lska. N atom iast organizacje katolickie dzięki stałości swoich form 
organizacyjnych m ają m ożność bardziej system atycznego wychow ania swoich członków 
a przez to większą ow ocność dziłalności apostolskiej.

T rudność ścisłego odróżnienia ruchów  od organizacji katolickich polega na  tym, że 
początkow o te luźne ruchy w ytw arzają z czasem, zwłaszcza w kręgu środkow ym , pewne stałe 
struk tury , które dość często przyjm ują postać  insty tu tów  życia konsekrow anego (tak 
świeckich jak  kapłańskich  oraz  zakonnych). M a to miejsce np. w ruchu apostolskim  
z Szensztat, w ruchu  Focolarin i, czy w m iędzynarodow ym  ruchu oazowym. D latego 
przeprow adzenie ścisłej granicy między rucham i odnow y a organizacjam i katolickim i 
nastręcza obecnie i nastręczać będzie na  przyszłość coraz więcej kłopotów . W  związku z tym, 
także i uczestnictwo w kongresach ruchów odnowicielskich nie stanow i jeszcze decydującego 
kryterium  przynależności do  kategorii organizacji czy ruchów  odnowy.

Przy okazji m iędzynarodow ych kongresów  zw rócono uwagę na niektóre cechy ch arak ­
teryzujące współczesne ruchu odnowy. Z auw ażono, że współczesne ruchy różnią się od 
dawniejszych szybkością ich rozpow szechniania oraz zasięgiem swoich wpływów. Dawniejsze 
ruchy rzadko  przekraczały granice jednego czy kilku narodów . N atom iast obecnie, ruchy 
osiągają bardzo szybko ogrom ny zasięg stając się w niektórych przypadkach własnością 
całego K ościoła, jak  np. ruch odnow y w D uchu Świętym, czy ruch neokatechum enalny i inne.

C harak terystyczną cechą współczesnych ruchów  jest ich różnorodność i w ielokształt- 
ność. Przyrów nuje się je  niekiedy do wielobarwnej tęczy na horyzoncie współczesnego 
K ościoła.

Jest też rzeczą znam ienną, że ruchy przywiązują na  ogół wielką wagę do wychowania, 
a wiele z nich także do działalności apostolskiej.

W spółczesne ruchy um ożliw iają wiernym dośw iadczalne przeżywanie sakram entalnego 
i w spólnotow ego w ym iaru K ościoła. W tym  leży ich wielkie znaczenie dla odnow y i dla 
sam ego urzeczyw istnienia się Kościoła.

Jak  te ruchy działają w Polsce?

2. Panorama główniejszych ruchów odnowy w Polsce

Nie jesteśm y w stanie -  naw et z nazwy -  wyliczyć wszystkich ruchów  działających 
w Kościele polskim . Ciągle bowiem  rodzą się coraz to nowe ruchy. N iektóre z nich jednak  nie 
przekraczają granic jednej lub kilku parafii. Są więc jeszcze in statu nascendi. Nie zdążyły 
uw iarygodnić swojego istnienia i działalności.

O graniczym y się tu ta j do  wyliczenia głównie tych ruchów , k tóre  uczestniczą w pracach 
Krajowej R ady R uchów  K atolickich, utworzonej w styczniu 1991 r., z siedzibą w W arszawie 
(ul. R akow iecka 61). W edług listy członków, z czerwca 1992 roku, do  wspom nianej R ady 
należało 20 ruchów  oraz  9 w charakterze obserw atorów . M ożna więc przyjąć, że obecnie na 
terenie kościelnym  działa w Polsce około  30 oficjalnie zgłoszonych i zarejestrowanych 
ruchów.

W iadom o jednak , że nie wszystkie ruchy zgłosiły swoją obecność w Radzie. T ak np. nie 
widnieje w spisach R ady m iędzynarodow y ruch neokatechum enalny i polski ruch Rycerstwo 
N iepokalanej założony przez o. M aksym iliana K olbego. Ten osta tn i ju ż  jest od szeregu lat 
m ocno zakorzeniony w Polsce, ale także i w wielu innych krajach  św iata.

W edług inform acji zamieszczonej w „Słowie Pow szechnym ” z m arca 1992 r. w pracach 
polskiej R ady R uchów  K atolickich jak o  członkowie uczestniczą przedstawiciele następują­
cych ruchów:

R uch Światło-Życie; O dnow a w D uchu Świętym; Dzieło M aryi (ruch Focolarini); 
W spólnota i W yzwolenie (C om unione e L iberazione); R uch W spólnot „W iara i Św iatło” ; 
W spólnota Życia Chrześcijańskiego; R uch Rodzin N azaretańskich; Przymierze Rodzin; 
A posto la t M aryjny; R uch A postolski R odzina Rodzin; A posto la t Pom ocników  M atki 
Kościoła; W spólnota  K apłanów  „Przym ierze” ; R uch na rzecz pokolenia Jana  Pawła II; Ruch 
solidarności z ubogim i Trzeciego Świata „M aitri” ; R uch społeczny „K u  Cywilizacji M iłości"; 
R uch A posto lstw a Świeckich „Legion M aryi” ; Ruch „W spólno ta  Krwi C hrystusa” , 
Spotkania M ałżeńskie; Ruch ku Lepszemu Św iatu (M ovim ento per il M ondo Migliore).



Oprócz wyżej wym ienionych ruchów  w pracach R ady biorą udział w charakterze 
obserw atorów : A kadem icki R uch Misyjny; R uch A posto la tu  Em igracyjnego; Franciszkański 
Z akon  Świeckich; W spólnoty  W ieczernikowe; R uch Szensztacki; R uch „G aud ium  Vitae” ; 
Z jednoczenie A posto lstw a K atolickiegę; Stowarzyszenie M iłosierdzia św. W incentego a P au ­
lo; R uch „Słudzy U bogich Trzeciego Św iata” .

Spośród nazw anych tutaj ruchów , działających na terenie polskiego Kościoła, niektóre 
pow stały poza granicam i naszego kraju. D o najbardziej u nas prężnych znanych i rozpow ­
szechnionych ruchów  pochodzenia zagranicznego należą obecnie: O dnow a w D uchu 
Świętym, neokatechum enat zwany także D roga N eokatechum enalna, Focolarini (czyli 
Dzieło M aryi) oraz odnaw iające się Sodalicje M ariańskie i W spólnoty Życia C hrześcijańs­
kiego.

Ruch O dnow a w D uchu Świętym, zwany także ruchem  charyzm atycznym , narodził się 
w Kościele katolickim  zaraz po  zakończeniu Soboru W atykańskiego II. S o b ó r - ja k  w iadom o 
-  dokonał swoistego dow artościow ania roli D ucha "Świętego w życiu K ościoła i zwrócił 
szczególniejszą uwagę na dary  zwane charyzm atam i. W  tym  kontekście, w Stanach 
Zjednoczonych A m eryki Północnej, w śród studentów  i wykładow ców  katolickiego uniwer­
sytetu w D uqesne n a  początku  roku  1967 zaczęły pow staw ać pierwsze grupy m odlitew ne 
odnow y charyzm atycznej. R uch szybko rozw inął się na  wielką skalę w Am eryce i krajach 
języka angielskiego, a  następnie w ciągu niespełna 10 lat rozpow szechnił się niem al w całym 
świecie. W  roku  1975 odbył się w Rzymie pierwszy światowy kongres, który  zgrom adził około 
10.000 przedstawicieli ze wszystkich kontynentów . Papież Paweł VI ruch ten uznał jak o  ruch 
posoborow ej odnowy. O dtąd  ustały wątpliwości co do  katolickiej praw ow ierności tego ruchu 
i jego zwycięski pochód trw a nadal w całym  Kościele. T akże w Polsce ruch ten  posiada wiele 
tysięcy członków i sym patyków , którzy co kilka lat odbyw ają kongresy w Częstochowie 
i innych m iastach.

R uch neokatechum enalny pow stał w H iszpanii w 1964 r. Jego założycielem jest człowiek 
świecki K iko A r g u e 11 o. Isto tą  tego ruchu jest naw rót do  sam ych korzeni chrześcijaństwa, 
do  przyrzeczeń chrztu  św. Ten naw ró t dokonuje  się e tapam i wzorow anym i częściowo na 
starożytnym  katechum enacie, tzn. na przygotow aniu  do  przyjęcia chrztu. E tapy tego 
przygotow ania zostały m etodycznie rozpracow ane na wiele lat, w czasie k tórych dokonuje się 
odnow a całego życia chrześcijańskiego od sam ych jego podstaw  aż d o  szczytów zjednoczenia 
z Chrystusem . Z tego pow odu, K iko Arguello sądzi, że neokatechum enat nie jest jednym  
z wielu ruchów  odnow y, ale po  p rostu  jest pow rotem  i „ D ro g ą” do  pełni życia chrześcijańs­
kiego, tzn., że u tożsam ia się z chrześcijaństwem.

W  Polsce „ D ro g a” neokatechum enalna jest już  obecna we wszystkich diecezjach oraz 
w wielu parafiach . W yrazem  żywotności ruchu neokatechum enalnego był wielki kongres 
liderów tego ruchu na Torw arze warszaw skim  w roku  1990. W czasie tego kongresu ponad  
100 m łodych ludzi zgłosiło swoją chęć do w stąpienia do  W yższego Sem inarium  D uchownego. 
Takie Sem inarium  dla członków  ruchu pow stało w pobliżu W arszawy (w Tarchom inie).

R uch Focolarin i (Dzieło M aryi, oficjalna nazw a) został założony również przez osobę 
świecką we W łoszech (T rydent) w roku  1944. Założycielką jest żyjąca jeszcze C hiara 
L u  b i с h (u rodzona 1920 r.). Obecnie ruch ten rozwija swoją działalność w śród 140 narodów  
świata. W Polsce jest obecny od roku  1970. O sta tn io  przejaw ia ożywioną działalność wśród 
młodzieży. W e wrześniu (11. IX. 1993) zorganizow ał wielki festiwal m łodzieży „G en” w sali 
kongresowej warszaw skiego Pałacu K ultury.

Z  polskich ruchów  odnow y na szczególną wagę zasługują te, które uzyskały największe 
rozpowszechnienie. N a pierwszym  miejscu należy tu wymienić Rycerstwo N iepokalanej. 
W prawdzie Rycerstw o od  początku  m iało n iektóre elem enty organizacji, to jednak  najszerszy 
krąg czyli tzw. „M I -  1” był i pozostaje nadal typowym  ruchem  w nowoczesnym  tego słowa 
znaczeniu, k tó ry  m ając przed sobą wielki i dynam iczny ideał, sta ra  się przez wszystkich swoich 
członków, także tych niezorganizow anych, realizować apostolskie cele Rycerstw a. C złon­
kowie na tym pierwszym stopniu  p racują pojedynczo, spontanicznie, według w arunków  
swojgo życia; tych członków  jest najwięcej. Ich liczbę określa się na  około  3 m iliony w Polsce.

D rugim  pod względem liczebności polskim  ruchem  jest obecnie „Św iatło-Życie” , 
zapoczątkow any w roku  1954 przez ks. Franciszka B l a c h n i c k i e g o  (zm. 1987). Jest 
ruchem  wychow ania, głównie młodzieży. Podstaw ow ą form ą w ychow ania członkow  oraz  ich 
działalności są 15-dniowe rekolekcje w akacyjne, o parte  na  rozw ażaniu historii zbawienia oraz



tajem nic różańcow ych. K ontynuacja  w ychowania członków  oraz  ich przygotow ania do 
aposto lstw a dokonuje  się w cotygodniow ych spotkan iach  m ałych grup, a  także raz 
w tygodniu w większej wspólnocie zorganizow anej przy parafii. S truk tury  organizacyjne 
ruchu są bardzo  nieznaczne. O d roku  1981 -  w związku z ogłoszeniem  stanu wojnnego 
w Polsce -  E piskopat Polski przyjął ruch pod  swoją opiekę. O dtąd  ruch „Swiatło-Życie” stał 
się ruchem  bardziej oficjalnym  K ościoła polskiego i został ściślej zespolony z życiem parafii 
i diecezji.

D o ruchów  najbardziej rozpow szechnionych a równocześnie najm niej zorganizow anych 
w Polsce należy zaliczyć ruch czcicieli M iłosierdzia Bożego. Zapew ne nie m a w Polsce ani 
jednej chyba parafii czy kościoła filialnego, przy k tórym  nie byłoby jakie jś grupy czcicieli 
M iłosierdzia Bożego. Najczęściej są to jednak  grupy niezorganizow ane. D latego nawet 
w przybliżeniu nie m ożna podać jak ichś liczb statystycznych, obrazujących zasięg tego ruchu. 
B iorąc pod  uwagę liczbę zbudow anych lub będących w budow ie św iątyń pod patronalnym  
tytułem  M iłosierdzia Bożego, należy wnioskow ać, że stale w zrasta i w zrastać będzie liczba 
czcicieli M iłosierdzia Bożego. Beatyfikacja 1993 r. aposto łk i M iłosierdzia, siostry Faustyny 
Kowalskiej przyczyniła się do  w zrostu popularności ruchu  czcicieli M iłosierdzia Bożego.

W ieczerniki M iłosierdzia Bożego stanow ią jedną  z p ró b  n adan ia  ruchowi bardziej 
uporządkow anej i w spólnotow ej, a  przez to bardziej apostolsko-skutecznej postaci. Należy 
zaznaczyć, że aposto lstw o nie jest jak im ś elem entem  obcym  i sztucznie dodanym  do kultu  » 
M iłosierdzia, ale należy do  integralności tego kultu  i jest jego n a tu ra ln ą  konsekwencją. 
W ynika to  zreztą niejako z samej istoty każdego autentycznie kościelnego ruchu odnowy.

3. Cechy charakterystyczne polskich ruchów odnowy

Już na  pierwszym  kongresie ruchów  odnow y zorganizow anym  w Rzymie w roku  1981 
przez ks. Franciszka B l a c h n i c k i e g o  i ks. Luigi G  i u s s a n i (założyciela ruchu 
C om unione e F iberazione) zw rócono uwagę, że ruchy odnowicielskie są jak ąś form ą 
„urzeczyw istniania się K ościo ła” . Jako  takie m uszą one, z racji swej kościelności niejako ze 
swej istoty, odzwierciedlać w sobie cechy K ościoła C hrystusow ego, k tórym i są: jedność, 
świętość, powszechność i apostolskość. T ak więc i polskie ruchy odnow y -  nawet te, które 
głównie się pośw ięcają spraw om  w ychowania -  nie m ogą, z racji swej kościelności nie 
urzeczywistniać przym iotów  K ościoła, łącznie z jego apostolskim  charakterem . W  rzeczy 
samej, każdy z polskich ruchów  kościelnych realizuje na swój sposób zadan ia  powszechnego 
i apostolskiego Kościoła. N iekiedy naw et działalność aposto lska n iektórych ruchów  zdaje się 
wysuwać na plan pierw szy jak o  jego główne zadanie. T ak jest np. w ruchach obrony życia 
ludzkiego (por. G audium  Vitae, ruch SOS O brony Poczętego Życia, W ieczerniki Pielgrzym- 
kow o-M isyjne itp.) Jest to  widoczne niekiedy w nazwie ruchu. N igdy jednak  te ruchy nie 
rezygnują z wychow ania swoich członków do  apostolstw a.

W arto  sobie przy tej okazji zdać sprawę z tego faktu , że wiele polskich ruchów odnowy 
pow staw ało w w arunkach , kiedy zakazano i zniszczono wszystkie katolickie organizacje 
laikatu. W  tej sytuacji nieform alne (bez organizacji) ruchy odnow y m usiały -  niejako 
z konieczności -  podejm ow ać także działania apostolskie, k tó re  w norm alnych w arunkach 
należą do  katolickich organizacji, tak ich  jak  A kcja K atolicka, czy K atolickie Stowarzyszenie 
Młodzieży itp. S tąd polskie ruchy odnow y w pewnych spraw ach działają w zastępstwie 
brakujących organizacji katolickich, które zostały zakazane w dobie okupacji niemieckiej 
a  następnie także w okresie dom inacji kom unistycznej. Obecnie w czasie pow rotu  do 
norm alności, także ruchy odnow y będą m ogły powrócić do  swoich najbardziej istotnych 
zadań w dziedzinie w ychow ania swoich członków  do  pełni życia chrześcijańskiego. D opiero 
z tej pełni m oże i pow inno wypływać zaangażow anie apostolskie.

C harak teryzu jąc  polskie ruchy odnow y w ogólności, zauw ażam y -  podobnie jak  
w innych ruchach ogólnokościelnych -  naw rót do  Pism a św. i liturgii. Są to podstaw ow e 
źródła w ychow ania i życia chrześcijańskiego. N iektóre z tych ruchów  wypracow ały sobie 
własne sposoby i system y korzystania z tych źródeł w czasie specjalnych rekolekcji, kursów , 
dni skupienia, itp.

Rysem polskim  w ruchach jest m aryjność związana szczególnie z kultem  M atki Boskiej 
C zęstochowskiej, K rólow ej Polski i M atki Kościoła. N iek tóre  ruchy, powstałe po Soborze,



pielęgnują specyficzne elem enty m ariologii soborow ej, jak  np. kult M aryi jak o  M atki 
K ościoła (por. ruch Pom ocników  M aryi M atki K ościoła, ruch R odzina Rodzin).

Jest rzeczą charakterystyczną i zaskakującą, że wielkie współczesne ruchy apostolskie są 
zazwyczaj związane z kultem  M aryi (jak ruch Focolarin i -  Dzieło M aryi, a  u  nas Rycerstwo 
N iepokalanej, Sodalicje M ariańskie, R odzina R odzin i inne).

Także i ruch czcicieli M iłosierdzia Bożego jest nacechow any głęboką m aryjnością, k tó ra  
jest w idoczna również w życiu siostry Faustyny.

4. Miejsce Wieczerników Miłosierdzia pośród ruchów apostolskich
Jest faktem  bezspornym , że ruch czcicieli M iłosierdzia Bożego należy do najliczniejszych

-  ze zględu na ilość członków  -  ruchów  kościelnych w Polsce. Pom im o to, jednak  jest on 
prawie niewidoczny w społecznym  życiu K ościoła. Jako  taki ruch ten nie m a naw et własnego 
przedstawicielstw a w Radzie R uchów  K atolickich (poza W ieczernikam i M iłosierdzia). Dzieje 
się tak , poniew aż ten chyba najliczniejszy z ruchów  nie m a prawie żadnej własnej struk tury  
organizacyjnej, k tó rab y  m ogła ten ruch reprezentow ać. Istnieją wpraw dzie grupy m odlitew ne 
w wielu parafiach , ale członkowie tych grup, poza m odlitw ą, nie utrzym ują ze sobą żadnych 
więzi i w rezultacie nie są to  grupy zdolne do jakiegokolw iek sam odzielnego działania. 
W rezultacie, istnienie ruchu czcicieli jest m ało dostrzegane w Kościele. Ten brak  jak ichko l­
wiek więzi organizacyjnych m a jednak  tę zaletę, że sprzyja liczebnie wzrostowi członków czy 
sym patyków ; ale z drugiej strony, wynika stąd prawie całkow ita niezdolność do pode­
jm ow ania działań  kościelnych.

Patrząc  na  historię  ruchów  odnowicielskich, m ożna zauważyć, że po okresie indyw idual­
nego zafascynow ania członków  ideologią czy duchow ością następuje czas pow staw ania 
zorganizow anych struk tu r, szczególnie w centralnych kręgach ruchu. T ak  było np. w historii 
R uchu A postolskiego z Szensztat i w ruchu Focolarin i o raz  w ruchu O dnow y w D uchu 
Świętym. W  centralnych kręgach tych ruchów  organizują się stopniow o różne instytuty 
świeckie lub zakonne, różne związki, ligi itp., podczas gdy w kręgu zewnętrznym , najliczniej­
szym, pozostają  niezorganizow ane m asy członków  i sym patyków .

T ak więc i w ruchu czcicieli M iłosierdzia Bożego, jeśli m a on  odegrać większą i właściwą 
sobie rolę w Kościele, to m uszą pow staw ać pewne struk tu ry  organizacyjne, k tó re  zapewnią 
ruchowi trwałość, większą spoistość w ew nętrzną oraz pełniejsze uczestnictwo w apostolstw ie 
Kościoła.

W idziała tę potrzebę zorganizow ania s tru k tu r d la szerzenia ku ltu  M iłosierdzia Bożego 
także błog. siostra  F a u s t y n a ,  kiedy p lanow ała w D zienniczku  pow staw anie instytutów  
żeńskich i m ęskich oraz  układała  d la nich odpow iednie praw ne konstytucje.

N a tej linii myślenia błog. s. Faustyny znajdują się m .in. struk turam i, W ieczerniki 
M iłosierdzia Bożego. O ne to  wnoszą w tę bezkształtną do tąd  m asę członków  ruchu, to ciągle 
brakujące a niezbędne m inim um  organizacji, aby ruch m ógł zająć przysługujące m u miejsce 
w życiu w spólnoty parafialnej, a  następnie także w diecezji i w kraju.

Czy zaplanow ane przez błog. s. Faustynę insty tu ty  życia konsekrow anego (tzn. 
zakonnego) nie w ystarczą do zapew nienia ruchow i owego m inim um  organizacyjnego? -  O tóż 
w świetle dotychczasow ych dośw iadczeń płynących z historii istniejących ruchów  -  instytuty 
zakonne nie m ogą sam e wystarczyć. O bok nich bowiem  -  jak  m ówi obserw acja ruchów
-  konieczne są także struk tu ry  ludzi świeckich, aby znak obecności K ościoła w świecie mógł 
być dostrzegalny i skuteczny. T a  obecność K ościoła w świecie, jak o  wiedzialnego znaku 
zbawienia, urzeczyw istniać się może głównie przez ludzi świeckich. Stąd konieczne są 
struk tury  świeckie, także w ruchu  czcicieli M iłosierdzia, jeśli przez ten ruch m a się 
„urzeczywistniać” K ościół i jeśli m a on być skutecznym  narzędziem  zbawienia św iata.

Tak więc, W ieczerniki M iłosierdzia m ożna uznać za pewne urzeczyw istnienia soborowej 
wizji K ościoła jak o  w idzialnego znaku o raz  jak o  w spólnoty czyli kościelnej „kom unii” 
wiernych.

Jest więc d la ruchu czcicieli M iłosierdzia teologicznie uzasadnione miejsce w Kościele na 
struk turę  W ieczerników M iłosierdzia.

W ieczerniki te spraw iają, że w ruchu w sposób pełniejszy i prawdziwszy, będzie 
realizow ana cześć d la Bożego M iłosierdzia, k tó ra  nie m oże się ograniczać wyłącznie do 
p rak tyk  m odlitew no-kultow ych. Byłoby to zniekształceniem  posłannictw a zleconego s. F a u ­



stynie przez Jezusa. Czytam y w Dzienniczku  (n. 742): „C ó rk o  M oja, jeśli przez ciebie żądam  
od ludzi czci M ojego M iłosierdzia, to ty pow innaś pierw sza odznaczać się tą ufnością 
w m iłosierdzie M oje. Ż ądam  od ciebie uczynków m iłosierdzia, k tó re  m ają wypływać z miłości 
ku  M nie. M iłosierdzie m asz okazyw ać zawsze i wszędzie bliźnim , nie możesz się od tego 
usunąć, ani wymówić, ani uniewinnić. Podaję ci trzy sposoby czynienia m iłosierdzia bliźnim: 
pierwszy -  czyn, drugi -  słowo, trzeci -  m odlitw a; w tych trzech stopniach zawiera się pełnia 
m iłosierdzia i jest niezbitym  dow odem  miłości ku m nie. W ten sposób dusza wysławia i oddaje 
cześć m iłosierdziu M ojem u” .

Tak więc, ograniczenie czci M iłosierdzia Bożego jedynie do  określonych form uł 
m odlitew nych (k o ronka, now enna, litania) i do  czci obrazu  byłoby isto tnym  zniekształceniem  
praw idłow o rozum ianego kultu  i zadań  ruchu M iłosierdzia Bożego. T o niebezpieczeństwo 
istniało dawniej i daje o sobie znać także i obecnie. Jednym  ze środków  obrony  przeciwko 
tem u zniekształceniu są należycie prow adzone W ieczerniki. O ne to od sam ego m om entu  ich 
pow stania w noszą do  p rak ty k  m odlitew nych elem ent czynu, czyli apostolskiej działalności 
w terenie, najczęściej w parafii lub w związku z parafią.

W  ten sposób W ieczerniki zajm ują należne sobie miejsce w Kościele i realizują 
posłannictw o ruchu M iłosierdzia, zgodnie z intencjam i błogosław ionej siostry Faustyny.

ks. Eugeniusz Wer on SA C , Oitarzew


